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P R A C A  A  O C Z E K IW A N IE  N A  L E P S Z E  JU T R O

Temat niniejszego artykułu niewątpliw ie ifzb u d za  za c is liif ie n ie . Któż 
bowiem pracując nie w iąże iiiłod^ iennyn ijm ozo łem  oczekiw ania na lepsze 
jutro. Cały nasllM y d S g E id z ie  w tym kierunku, żeby z obecnych trudów 
wyjść na swoje i cieszyć się wypracowanymi w przeszłości dobrami zarówftb 
duchowymi, jak  i m aterialnymi. Ale c z y |jo  -SjfiŚarcza dla zabezpieczenia 
sobie przyszłości? Psalm ista daje nfflto jednfflnaczifl odpowiedź: „Jeżeli Pan 
domu nie zbuduje, na próżno się tn]ff§ą c iS a lb rzy go wznoszą. Jeżeli Pan 
miasta nie ustrzeże, strażnik czuwa daremnie. Daremnym jest dla was w sta­
wać przed świtem, wysiadywać do | | ź n a  -  dla was, którzy jecie chleb zapra­
cowany ciężSjb; tyle daje On i w e ih ie  tym, których m iłuje” (Ps 1 1 - 2 ) .  
Analogiczną myśl w ypowiedział rów nież Jezus Chrystus: „Nie troszczcie się 
zbytnio o jutro, bo jutrzejszy dzień sam o siebie troszczyć się będzie. Dosyć 
ma dzień swojej biedy” (M t 6, 34)i!:Słowa te znajdują się w kontekście, 
w którym Pan Jezus podaje za przykład ptaki, które „nie sieją ani żną i nie 
zbierają do spichrzów ”, a mimo to żyją dzięki łajjfiawości Bożej (Mt 6, 26). 
Również troskę o odzienie mamy zostawić Bożej Opatrznoścjjjbiorąc przykład 
z lilii polnych, które „nie pracują ani przędMj[...] a nawet Salomon w całym 
swoim przepychu nie był tak ubrany jak  jedna z n ich” (M t 6, 28-29).

Czy jednak taka pifetaliSinie ham uje rozwoju kultury m aterialnej, a n aw lt 
w związku z tym i kultury duchowej społeczeństw a? Przecież motorem postę­
pu ludzkości jest stalą tiras|a  ©^Bezpieczne ju tro  zarówno dla siebie, jak 
iii swoich n a jb l i# y c h ,  a jak  d o tą d l^ z c z e  nikt nie w ym yślił godniejszego, 
lepszego i &zpieczniejszegcj|§p§§(jibu w tym w zgł§l§ie j ||J |v y tr \\ |H a  i żm ud­
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na praca!1 Jaki zatem w świetle Biblii powinien f f ć  nasz stosunek do pracy 
i rozwoju kultury m aterialnej? Co Biblia mówi nam na ten temat?

I. BOGACTWO WIDZIANE OCZAMI PISARZY BIBLIJNYCH

Praca zabezpiecza sytuację m aterialną na dziś i na jutro. Zdobyte dzięki 
niej zasoby m aterialne są same w sobie dobre, a nawet w określonych warun­
kach są  widocznym znakiem Bożego błogosławieństwa. Bóg obiecuje Abraha­
mowi, że jego potom kowie w yjdą z niewoli „z wielkim dobytkiem ” (Rdz 15, 
14). Dobra m aterialne Abraham a ukazane są  jako wyraz szczególnego błogo­
sławieństwa Bożego. Sługa Abrahama zwraca się do flibana ze słowami: 
„Pan w szczególny sposób błogosławił memu panu,§jfi&ż stał się on zamoż­
ny: dał mu owce, woły, srebro, złoto, niewolników, niewolnice, wielbłądy 
i osły” (Rdz 24, 3 4 |? 5 |!  Jakub chlubi się bogfctw em , które zyskał swoją 
pracą u Labana (Rdz 32, j | | |  Tak postacie Starego Testamentu, jak Dawid, 
Salomon, Jozafat, Ezechiasz czy wystawiony na próbę Hiob, bogactwa swe 
zaw dzięczają szczególnem u błogosławieństwu Bożemu. To błogosławieństwo 
związane było z w iernością zawartemu z Bogiem przymierzu. Dobitnie ukazu­
je to tekst Księgi Powtórzonego Prawa: „Jeśli pilnie będziesz słuchał głosu 
Pana, Boga swego [...] Pan rozkaże, by z tobą było błogosławieństwo w 
spichrzach, we wszystkim , do czego rękę wyciągniesz” (Pwt 28, II 8).

Oczywiście Izrael nie zawsze dochowywał wierności przymierzu z Bogiem. 
Dostrzegali to prorocy, którzy pod tym kątem oceniali sytuację materialną 
i duchow ą swego narodu. W iedzieli, że pomyślność m aterialna uzależniona 
jest od dochowania warunków przym ierza. W szystkie dobra, takie jak  „zboże, 
moszcz, świeża oliw a [...] srebro, złoto”jgjOz 2, 10) są cttjrami Boga udziela­
nymi Izraelowi pod warunkiem , że ten dochowa wierności Bogu. Poetycką 
ilustracją tej prawdy jest tekst Ezechiela 16, 2-15, w którym Bóg przypomina 
Izraelowi sw oją w ielką m iłość do niego i dobro, które mu w yśw iadczył/ale 
jednocześnie zarzuca Izraelow i niewdzięczność. Tymczasem pomyślny rozwój 
Izraela możliwy był dzięki l# ierności zawartemu z Bogiem przymierzu. 
Z chw ilą jednak, gdy ono zostało zerwane, sytuacja Izraela radykalnie się 
zmieniła. Kraj uległ dew astacji z powodu wojen i najazcjjyj obcych mocarstw, 
a ludność utraciła ojczyznę i dostała się do niewoli (Ez 16, 35-63). Bez wier­

1 Na temat pracy w Piśmie świętym  .zob.: -P. de S u r g y, J. Qjjju i 1 1 e t, Praca , [w:] 
Słownik biblijnej, red. X. Lćon-Dufour, Poznań-W arszawa I973, s. 755-760.
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ności Bożemu przym ierzu nie ma bowiem zbaw ienia i pom yślnej przyszłości 
dla narodu. Za stan nieszczęścia, poniżenia i beznadziejnej sytuacji prorocy 
obwiniali własny naród, który odstępując od Bożego prawa w ykopał przepaść 
pomiędzy sobą a Bogiem (Iis59 , 1-15).

Nie d a ls ię  zaprzeczyć, że bogactwo jest darem Bożym: „Dla każdego 
człowieka -  mówi Księga K oheleta -  którem u Bóg daje bogaijW o i skarby
i któremu pozw ala z nich korzystać, wziąć sw oją część i cieszyć się przy 
swoim trudzie -  to Bożym jest darem” (5, 18).

Niemniej jednak bogactwo jest;dobrem  względnym i drugorzędnym 2. Jest 
to dobro|||phoć nie najw iększe z dóbr. W ielu woli odeń inne!H§}rtości, takie 
jak pokój duszy (Prz 15, 16), sławę (Prz 22, 1), zdrowie $Syr 30, 14-15), 
sprawiedliwość (Prz 16, 8). W ażniejsze niż pieniądz są  dzieci (Tb 5, 19-20), 
szczera m odlitwa, sprawi|;dliwość i jałm użna (Tb 12, § |, a człow iek spra­
wiedliwy bardziej ciesfjjij się z Bożych upom nień aniżeli z bogactwa (Ps 119, 
14). Są też dobra, których Człowiek nie kupi za żadne pieniądze, a do nich 
należy m iłość drugiej o so b p  („Jeśliby kto oddał za miłość całe bogactwo 
swego domu, pogaiffeą nim tylko” -  PnP 8, 7) czy uniknięcie śmierci (Ps 49, 
8). P onad®  na n il  się ono nie przyda, jeżeli człow iek zapomni o Bożym 
Prawie (M dr 5, 7-9).

Kiedy zatem  bogactwo jest dobre? O dpowiedź autora biblijnego jest pod 
tym względem jednoznaczna: „To bogactwo jest dobre, które jest bez grze­
chu” (Syr 13, 24). Dobra ziem skie m ożna grom adzić jedynie w sposób uczci­
wy (Prz 21, 6; 23, 4-5), bo podstępnie zdobyte bogactwo w ostatecznym 
rozrachunku p rzy ||td n ie  ubogim (Prz 28, 8). A ponadto „dla człowieka skąpe­
go bogactwa nie są dobr§jn, a sknerze na co pieniądze? Ten, który gromadzi 
od ust sobie odejm ując, dla innych grom adzi, a z jego d o sta tk ó || inni wy- 
staw ni|j|żyć będą. Kto je |§  zły dla siebie, czyi będzie dobry dla innych? 
-  nie ucieszy się on swoimi pieniędzm i. Nie ma gorszego człowieka niż 
ten; który jest sknerą dla siebie samego, i to jest odpłatą za jego przew rot­
ność: jeśli coś dobrego zrobi, przeifizapomnienie to uczyni, a na ostatek 
okaże swą przewrotność” (Syr 14gjj3-7).

A więc „bogactwo jest dobrem pożądSiym ”;|jM dr 8, 5) w życiu, chociaż 
trzeba się nim  posługiwać um iejętnie. Bogactwa grom adzone tylko z m yślą
o sobie i w ykorzystane nieum iejętnie są  stratą czasu i wysiłku.

2 Szerzej na teo. temat zob.: E. B e a u c a m p ,  J. G u i l l e  tjjjbogactwo, [w:] Słownik 
teologii biblijnej, s. 753JI760 oraz s. 86-88.
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Poza tym zawsze należy dawać pierwszeństwo sprawom duchowym i za­
chowywaniu przykazań, w przeciwnym bowiem razie ruina wszelkiego bogac­
twa jest nieuchronna. Problem ten porusza prorok Izajasz, który patrzył na 
bogacenie się niektórych ludzi ze swego narodurjj,Biada tym, którzy przydają 
dom do domu, przyłączają r|§ę  do roli, tak iż nie ma wolnego m ljjsca; i wy 
sami m ieszkacie w środku kraju. Do moich uszu dotarł głos Pana Zastępów: 
«na pewno wiele <|§mów ulegnie ruinie: w spaniałe i wygodne -  będą bez 
mieszkańców! Bo dziesięć morgów winnicy dadzą jeden bat, a chom er ziarna 
w yda jedna efę»”. Biada tym, którzy rychło wstając rano, szukają sycery, 
zostają do późna w noc, [bo] wino ich rozgrzewa. Nic, tylko harfy i cytry, 
bębny i flety, i wino na ich ucztach. O sprawę Pana nie dbają ani nie 
baczą na dzieła rąk Jego. Przeto lud mój pójdzie w niewolę przez brak 
rozumu: jego dostojnicy pom rą z głodu, a jego Hcgpólstwo wyschnie z prag­
nienia” (Iz 5, 8-13).

Brak rozumu, o którym mówi prorok, to nic innei© jak  odstępstwgfod 
przym ierza zawartego z Bogiem, zapomnienie, że wszelkie dary, a w nich 
rów nież bogactwo, pochodzą od Boga. H istoria Izraela pokazuje, że naród 
w chwilach powodzenia szybko zapominał sitjajd pochodzi: prawdziwe dobro: 
„Kiedy lih  pasłem, byli nasyceni, lecz w tej ilpIiHpif? u n p g  się pychą i
0 M nie (Oz 13, 6). T ru d ^ g ó W iem  być wiernym Bogu w chwili 
pow odzenia i materią|§iej pomyślności: „Gdy zaprowadzę jfch cję ziem ifljtórą 
poprzysiągłem  ich przodkom, opływającej w mleko i miód, będą jedli do 
syta, utyją, a potem zw rócą się do obcjjjh bogów i s łu f ić  im będą, a Mną 
wzgardzą i złamią przymierze ze Mną” p w t 31, 20). Stąd rozsądna prośba 
mędrca skierowana do Boga: „ K ła m s t\ || i fałsz oddalaj o J || mnie, nie dawaj 
mi bogactw a ni nędzy, żyw mnie chlebem niezbędnym , bym syty nie stał I if  
niewiernym, nie rzekł: «A któż jest Pan?» lub z biedy nie począł k r i ść
1 imię mego Boga znieważać” (Prz 30, 8-9).

Słowa m ędrca Starego pSiSImentu bliskie są już  treściom Nowego Testa­
mentu, który z w ielką r e z e r \ | |  odn<§| się do bogactwa. W Nowym Testamen­
cie pieni|glz otrzymuje nawet miano „niegodziw i! m amony” (Łk 16, 9), a Je­
zusowe „biada” wypowiadane pod adresem ludzi bogatych wcale nie zachęca 
do grom adzenia dóbr m aterialnych. „Biada wam, bogaHpjjm, bo odebraliście 
już pociechę waszą. Biada wam, którzy teraą |JS |teście syci, albflyiem  głód 
cierpieć będziecie” (Łk 6, 24-25)3.

3 Jak jednak słusznie ,zaj|wa?.a ,ff. Grygle\j?itz w tekście t jjn  Pan Jezus nie brał pod uwagę 
bogactwa, ale p rzyw iąz||pe do n ie«g£bogatvch  bo \fj|m  nie p o tęp ij|| a nawet z nimi obcował; 
groźby Jego odnosiły się do tysh, którzy zadufani w sobie i w swoim majątku nie widzą
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Jezus dom aga się od swoich wyznawców bezwarunkowej i niepodzielnej 
służby Bogu: „Nikt nie może dwom panom służyć. Bo albo jednego będzie 
nienawidził, a drugiego miłował; albo z jednym  będzie trzym ał, a drugim 
wzgardzi. Nie możecie służyć Bogu i Mamonie” (M t 6, 24). Jest to prawo 
absolutne, które nie dopuszcza jakiegokolw iek wyjątku czy złagodzenia: „Nikt 
z was, kto nie wyrzeka się wszystkiego, cogposiada, nie może być moim 
uczniem tl(Łk 14, 33)*™Bogatemu jest tak trudno wejść do K rólestwa Bożego, 
jak wielbłądowi przejść przez ucho igielne (M t 19, 23-24).

Pan Jezus zachęca również, aby troskę o dzień jutrzejszy powierzyć Bogu 
(Mt 6, 25-34). Czy w takiej sytua<§§ należy je s ięze  po\ffiżnie myśleijio jak iej­
kolwiek pracy? Przecież Patt J;eizus daje w yraźnie pozytywny przykład do 
naśladowania tych, k t ó r | |  nie pracują. Na prjgfkład lilie p q j |e , k tife  „nie 
pracują ani przędąj||i|t 6, 28). Czy Zbaw icielow i chodziło o taki ||p su n ek  
do pracy? Z pew nością nie!

II. PRACA W TROSCE O ZABEZPIECZENIE 
P P fR Z E B  MATERIALNYCH SPOŁECZEŃSTWA

Jak m ogliśmy do tej pory zauważyć Pismo święte ukazuje b r a c tw o  płyną­
ce z pracyiiąlfslyłasnych i umysłu jako dar Boży, nie ni|ivażniejszy wpraw­
dzie, ale za\f§ze ja k o jia r , czyli coś pozytywnego. Jeżeli kieruje słowa kryty­
ki, to przede wszystMim w stosunku do tych, którzy nadużyw ają bogactw, 
stawiają je  na pierwszym miejscu w swoim życiu, chlubiącjfię swymi zasoba­
mi m aterialnymi, pogardzają biednym. Pan Jezus mówiąc!® ludziach bogatjjyn 
wskazuje na szczególne trudności, jakie z wejściem  do K rólestwa Niebieskie­
go będzie miał bogacz. Będzie to dla niego bardzo trudne, ale nigdzie nie jest 
powiedzianejjjjjże jest to niem ożliwe.

Trzeba tej® zauw j||yć , że Pan Jezus w swoim nauczaniu korzysta z języka 
przenośni, n jftafor, przykładów, różnego rodzaju analogii i przybliżeń. Nie 
można więc wszystkiego dosłownie przenosić na warunki życia codziennego. 
„Lilie polne” brane dosłownie jako roślina riie noszą ubrania, bo tego nie 
potrzebujj. C Jftw iek  natom iast, cokolw iek by na ten tem at nie p ||v iedziano , 
musi się ubierać, a wię<||§| przeciwieństw ie do kwi|gg|gjj musi „pracować i 
prząść”. Przykład dotyczący „ptaków 1 w pow ietrzii|tfeż należy sprowadzić do

potrzebujących, a przede wszystkim Boga i Jego nakazów” (F. G r y g 1 e w i c z, Ewangelia 
według św. Łukasza. Wstęp -  przekład z oryginału -  komentarz,,Poznań  1974, s. 157).
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należytych wymiarów. Ktokolwiek z bliska obserwuje te miłe i stale załatane 
stworzenia z łaji^ością dostrzeże, iż mało które ze stworzeń dokonuje tylu 
zabiegów, aby wyżywić w ciągu dnia swoje nigdy nie nasycone pisklęta. Jest 
to niewątpliwie -  bfana w odpowiednich proporcjach -  ciężka praca wykony­
wana przez cały dzień:

Teksty Nowego Testam entu z jednej strony w ychwalają pracę, z drugiej 
zaś patrzą na nią z pew ną rezerwą. M ówią, że J e z u s  był cieślą (Mk 6, 3), że 
apostołowie Piotr, Andrzej, Jakub i Jan trudnili się rybołówstwem, a św. Pa­
weł zarabiał na życie wyrobem namiotów (Dz 18, 3). Ale nie tylko praca 
fizyczna, dzisiaj powiedzielibyśm y -  robotnicza, ukazana jest jako coś cenne­
go i godnego uznania. KSSwnież trud apostolski godzien jest zapłaty będącej 
podstawą utrzymania. Te§||stji| kjfire o tym mówią, znajdują się przeważnie w 
kontekście polemicznym, zwłaszcza tam, gdzie ||i?. Paweł rozprawia się ze 
swoimi przeciwnikami. Przyjrzyjmy się jednem u z nich:

„Oto moja obrona wobec tych, którzy mnie potępiają, d ^ ż  nie mamy 
prawa skorzystać z jedzenia i picia? C 2jjfjż nie wolno nam jjfrać z sobą ffle- 
w iasty-siostry , podobnie jak  to czynią pozostali apostołowie oraz bracia 
Pańscy i Kefas? Czy tylko miiie samemu i Barnabie nie wolno nie zarobko­
wać? Czy ktoś pełni kiedykolwiek służbę żołnierską na własnym żołdzie? 
Albo czy ktoś uprawia winnicę i nie spożywa z jej o w ocóv || Lub czy pasie 
ktoś trzodę, a nie posila si^Jjej m lekiem? Czyż mówię to UJ-O na zwykły 
ludzki sposób? Czy nie wspomina o tym także Prawo? Napis|Bb jest właśnie 
w Prawie M ojżeszowym: Nj|f zawiążejft pyska wołowi mj|§ljącemu. Czyż o 
woły troszczy się Bóg, czy "liż pfijwiedział to p r i l f l  w szysllim  zd*!\vzględu 
na nas? Bo przecież ze jKB§du na nasjjffljśtało napisane, iż oracz ma orać 
w nadziei, a mlocarz -  [młócić] w nadziei, że będzie miał ętfiiz tego. Jeżeli 
więc m ylllB illiśm y wam dobra duchowe, to cóż wielkiego, że uczestniczymy 
w żniwie waszych dóbr doczesnych?” (1 Kor 9, 3-11).

Z  tekstu tego dowiadujem y i s ię, że Paweł i Barnaba nie korzystali z przy­
sługujących im praw do zapłaty za apostolskie trudy w gminie korynckiej 
(„Czyż tylko mnie samemu i Barnabie nie wolno zarobkować?” 1 Kor 9, 6). 
Nie oznacza to, że taka postawa m iała być regułą dla innych. Paweł wyraźnie 
podkreśla, że duchowi opiekunowie gminy m ają prawię do zapłaty, która 
pozwoli zaspokoić ich potrzeby m aterialne. Z jednej strony powie o sobie: 
„Sami wiecie, że te ręce zarabiały na potrzeby moje i moich towarzyszy” 
(Dz 20, 34), ale z drugiej podkreśli, że kto „orze’| | |k t o | |n ł ó p ” -  są to oczy­
w iście pewne metafory, chodzi bowiem o pracę na niwie Bożej -  czyni to 
„w nadziei, że będzie miał coś z tego” (1 Kor 9, 10). Dotykamy tutaj bardzo 
istotnego elem entu wszelkich ludzkich wysiłków, mianowicie nadziei, że
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dfcifeki § | | | g g | f g  się w moim życiu zmieni. DotycżylfBlW Szelkith dóbr w y­
twarzanych przez człowieka, tak m aterialnych, jak  i duchowych. Oczywiście 
praca jako taka musi znaleźć się na swoim miejscu w hierarchii wartości 
proponowanej przez Jezusa Chrystusa. Najważniejszym  celem jest wkroczenie 
do K rólestwa Bożego: „Starajcie się naprzód o królestw o Boga i o Jego spra­
wiedliwość, a to wszystko będzie wam dodane” (Mt 6, 33). Tym niem niej nie 
może to być powodem do oczekiwania na Boże Królestwo w całkowitej bez­
czynności. Z  Listu do T esalon ic iift wynika, że pew na grupa chrześcijan ogar­
nięta m yślą rychłej paruzji Chrystusa zarzuciła w szelką pracę fji||czną . Gdy
o tym doniesiono Paw low |, ten napisał: „Zachęcam y was je l jn ie ,  bracia, 
abyście coraz bardziej się doskonalili i starali zachować spokój, spełniać 
własne obowiązki i pracować własnymi rfkami, jak  to wam nakazaliśm y” 
(1 Tes 4, 11). W idać niewiele pom ogła ta zachęta, skoro w drugim Liście do 
Tesaloniczan św. Paweł podkreśla z naciskiem: „Kto nie chee pracować, 
n 8 § S l l i l l l i l ! S fys|ym y bowiem, że n i e k t j f f l j ! i | f tS i |B l  postępują wbrew 
porządkowi: wcale nie pracują, lecz zajm ują się rzeczam i niepotrzebnymi. 
Tym przeto nakazujem y i napominamy ich w Panu Jezusie Chrystusie, aby 
pracując ze spokojem, własny chleb jedli” (f iT e s  3, 10-12).

Nie w iem yladokfilnie, co leżało u podłoża pćSJIwy tych chrześcijan, do 
których św. Paweł pisał te słowa. Nie da się tego wytłumaczyć nadziejami, 
które odnotow yw ała apokaliptyka żydowska opisująca wprawdzie czasy przy­
szłe jako czasy obfitości dóbr m aterialnych i pokoju, ale nfgdy H e wykreśla­
jąca z tego obrazu samej pracy. I tak w KSiędze iGźuwających4 czytamy:

Zgładź nieprawość z ziemi i niechaj ustanie wszelki zły czyn. Niech się ukaże roślina 
sprawiedliwości i prawdy, i niech się stanie błogosławieństwem. Czyny 
zostaną zasadzone na zawsze z radością! I teraz wszyscy spraw iedlw i ocaleją i będą żyć, 
aż zrodzą tysiące;!! wszystkie dni waszej młodości i waszej starości zostaną dopełnione 'Ę 
pokoju. W ówczas cała ziemia będzie uprawiana w sprawiedliwości i cała będzie zasadzona 
drzewami i napełniona błogosławieństwem. I wszystkie drzewa ziemi, które zostaną zasa­
dzone, rozradują się. I zasadzą winne krzewy. [Każdy] winny krzew, jaki zasadzą, da tysiąc 
stągwi, a każda miara oliwek da dziesięć bat oliwy. A ty oczyść ziemię z wszelkiej nie­
czystości i z wszelkiej nieprawości, z w sziikiego grzechu i bezbożności. Zniwecziwszelkie 
nieczystości, k tó r |i|o s ta ły  dokonane na ziemi! I będą wszyscy synowie ludzcy sprawiedliwi 
i wszystkie narody służyć i błogosławić mnie będą oraz oddawać [mi] cześć. I zostanie 
oczyszczona cała ziemia z wszelkiego zepsucia i wszelkiej nieczystości. I gniewu oraz 
plagi już nie ześlę na nich po wszystkie pokolenia świata. I wówczas otworzę zbiorniki 
błogosławieństwa, które są w niebie, i sprowadzę je na dzieła, na trud synów ludzkich.

4 Księga C zH JK IffSiS stanowi pierwszą część K siffl! SnoW Aa  zach o H n ej w języku 
etiopskim. Na te r |M ie j księgi zob.: R. R u b i n k i e w i c z ,  Eschatologia Hen 9-11 a Nowy 
Testament, Lublin 1984.
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Wówczas praf§|la i pokój zamieszkają razem po wszystkiBjlni świata i po wszyjitkie poko­
lenia ludzi (Hen: =10, 1 6 - f ( l ,i | |.

Jakkolwiek mamy tutaj do czyfficniaiZ tekstem niesakralnym, nie znajdują­
cym się w kanonie Ksiąg świętych, to jednak obraz przyszłości i hierarchia 
zadań czekających człowieka wobec nadchodzącego"końca świata jest taka 
sama jak w tekstach biblijnych. Przede wszystkim należy usunąć zło:;;„Zgładź 
nieprawość z ziemi i niechaj ustanie wszelki zły czyn!” -  mówi Bóg do 
archanioła M ichała (Hen 10, 16). Dopiero po tym akcie pojawi się sprawied­
liwość na ziemi i z nieba spłynie błofbsław ieństw o, zapanują wśród ludzi 
prawda i pokój (Hen 10, 16; 11, 1-2). ^ijczęście czekfjące ludzkość na końcu 
czasów ukazane jest jeszcze w tym obrazie w spflsób baipzo naturalistyczny: 
sprawiedliw i żyć będą tak długo, ażlSiSbdzą tysiące, każde nasienie z ||ia n e  
w ziemię da z każdej miary tysiąc miar, każda miara oliwek da dziesięć bat 
oliwy itd. Niemniej jednak nawet z tego tak optym istycznego obrazu nie 
została wykreślona praca. Przecież ludzie będą musieli uppw iać  pola, winnice 
i lasy. Autor mówi w yraihie o ludzkich dziełachijSItiawet o ludzijm  trudzie 
(Hen 11, 1). Tutaj myśl żydowska tego okresu zbieżna jest z tym, co znajdu­
jem y w Nowym Testamencie. Praca jest nierozerwalnie złączona z l u d l l |  
egzystencją i nawet w najbardzęg pomyślnych czasach jesti|®iSiiym elemen­
tem ludzkiego życia. Jednakże te legsze czasy, których ludzie świadomie czy 
podświadom ie oczekują, u w aru n k o w ai|i|ią  n ieby łe  sam ą p rac |§  ile usunię­
ciem zła z powierzchni ziemi. Podobną myśl odnajdujemy w Nowym Testa­
mencie: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Szukacie Mnie nie dlatego, 
żeście w idzieli znaki, ale dlatego, żeście jedli clfUb do sytości. Troszczcie się 
nie o ten pokarm, który ginie, ale o ten, który trwa na wieki, a ^ ^ y  jflja wam 
Syn Człow ieczffllfJ 6, 26-27). Oczekując na nastanie lepszych, dostatniej- 
szych czasów należy dać pierwszeństwo sprawiedliwości, bratH skiej miłości, 
dobroci, Bożemu porządkowi. Tesaloniczanie, pracując każdy wffisnymi ręka­
mi na codzienny chleb, m ają żyć nadzieją, iż z chw ilą prd|jjścia Chrystusa 
„zawsze będziemy z Panem jf:(l Tes 4, 17). Bez tych wartości żaden lu lfk i 
trud nie p rzp itesie  spodziewanych owoców.

Doskonale uchwycił tej! żyjący w III w. przed Chr. autor apokryficznej 
K sięgi Czfjjyagfcych, k tó rjp ila  zobrazowania tej myśli wykorzystał ta te to g i  
dla marksistóśk m it o Prom eteuszu. Oto zbuntowani aniołowie wyjawiają 
ludziom tajemnice nieba i uczą ludzi robić miecM |gpancerze, wyroby ze złota 
i srebra, szminki, ozdob jld la  kobiet itd., u d i^ M iK i i ,  zaklęć, magii. Wyja­
w iają tajem nice słońca||cs;fiż)|l§jJ gwiazd. Jednym słowem uczą tego wszyst­
kiego, co stanowiło dorojsek ówczesnej kultury m aterialnej i duchowej czło­
wieka. Jednakże, ponieważ w iedza ta została zdobyta z pom inięciem  Boga,
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z pogardą dla Jego praw i nakazów, doprowadziło to do walki gigantów , któ­
rzy w w yniszczającej wojnie spustoszyli ziemię, a ludzie wtedy dopiero przy­
pomnieli sobie o Bogu (Hen 1-36). Być może autor (lub autorzy) tej księgi 
mieli przed oczam i historię podbojów Aleksandra W ielkiego i późniejsze 
zmagania jego następców. Faktem jest, iż chcieli swoim czytelnikom  przeka­
zać bardzo istotną dla rozwoju człowieka myśl: kultura m aterialna budowana 
poza Bożym prawem nieuchronnie prowadzi do całkowitej ruiny człowieka. 
Nie chodzi o to, by całkow icie zarzucić troskę o materialne dobra człowieka, 
ale o to, aby ustawić je  w hierarchii wartości ludzkich na w łaściwym  miejscu.

Co zatem możemy powiedzieć na zakończenie naszych rozważań? Praca 
jest obowiązkiem, a nadzieja na zysk z wykonywanej pracy jest godziwa. 
W prawdzie godna pochwały jest bezinteresow na praca na rzecz bliźnich, 
prowadzona z m yślą o w spieraniu słabych. Daje ona nawet w ielką satysfakcję 
zgodnie z agrafonem zanotowanym  w Dziejach A postolsk§|h:||,W ięcej szczęś­
cia | | s t  w dawaniu aniżeli w braniu” §§Dz 20y§3f§j!!|le nie Staże to być reg ffą  
dla wszystkich, godzien bowiem jest robotnik zapłaty swojej (1 Tm 5, 18). 
Każdy żyje nadzieją, że po latach trudów nffitanie okres odpdizynkUjjlszabatu, 
który jest nawei#obowią|®dem. Nadziejailla jednak nie uprawnia nikogo do 
tego, aby żyłami k o fft innych, jak  tego cjfcieli niektórzy chrześcijanie w Te- 
salonikach. iiażdy  zobowiązany jest do swego udziału w budowaniu dobra 
wspólnego.

Dobra m aieiialne nie są same w sobie złe, a w określonych warunkach są 
nawet wyrazem Bożąjfo błogosławieństwa. Niemniej jednak nie można ich 
stawiać na pierwszym m iejscu w hierarchii wartości ogólnoludzkich. Prym al 
nad wszystkim ma Boża sp ra w ie d l||^ c i ||||)o r ||d e k  moralny ustanowiony prSiz 
Boga i realizowany przez ludzi.

LABOUR AND EXPECTING A BETTER TOMORROW

S u m m a r y

The paper is dealm g wiffi the problem of labour as wefi; as the materiał goods and wealth 
resulting thereof. It points out that neither the biblical nor the non-biblical texts condemn 
wealth, nor the willingness to become rich. It is true, disinterested work on behaif o f the 
neighbours is praiseworthjijliyet it should not be a rule for everybod |ilfor each worker deserves 
his pay (1 Tm 5, 18). The Bibie oiiify wams us not to put the mailliMl goods in the f i l  place 
ini ithe hierarchy of the human values. G od’s justice has the primacy over anything dliejlithe 
morał order established by God and put into practice by people.

Translated b fS a n  Kłos




